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Zab»{ca dyr. Gosiewskiego
SKotany na h ezteH om e Biszltnie

D ru g i d zień  p rocesu  A lek sego  
Szyunika, za b ó jcy  d y rek to ra  Z. 
U . S., G os iew sk iego , ro zp oczą ł 
s ię  w c zo ra j o godz. 9.30 rano 
p rzem ów ien iem  proku ra tora  L e- 
n iew sk iego .

Z A B Ó J S T W O  N A  Z IM N O

O sk a rżyc ie l p u b lic zn y  za n a li­
zo w a w szy  za rów n o  sam  p rz eb ie g  
zb rodn i, ja k  i k o le je  ży c ia  Szy mi 
ka uprzedn ie , d oszed ł do w n io ­
sku, że  b y ło  to  za b ó js tw o  na zim  
no, za b ó js tw o  u p lan ow an e po­
p rzed n io , co z re sz tą  Szym ik  zu ­
p e łn ie  w y ra źn ie  p o tw ie rd z ił w  
p ie rw s zy ch  zezn an iach  bezpośred  
n io  po m ord e rs tw ie , k ied y  w y ra ­
ża ł s ię  w  sposób zu p e łn ie  zrozu ­
m ia ły , a d op ie ro  na sa li sąd ow e j 
u s iłow a ł w m ó w ić  sądow i, że w  

• m om en cie  zam achu zu p e łn ie  n ie 
zd a w a ł sob ie sp raw y  z tego, co 
c zyn ił.

P ro k u ra to r  podk reś la , że  S zy ­
m ik, k tó ry  p rzy je ch a ł do W a rsza  
w y  p rz e c ie ż  w  ce lu  ro zm ow y  z 
dyr. G osiew sk im , s łów k iem  doń 
s ię  m e od ezw a ł u jr z a w s zy  go. 
le c z  od ra zu  c h w y c ił za ra w o lV e r . 
W y p a d k i na te ren ie  S osn ow ca  
n ie  d a ły  S zym ik ow i ża d n e j p od ­
s ta w y  do osk arżan ia  dyr. G os iew  
sk iego , ja k ob y  m ia ł b yć  sp raw cą  
je g o  c ię żk ie j s y tu a c ji ży c io w e j 
W  k o n k lu z ji p ro k u ra to r  żąda  d la  
m ord e rcy  n a jw y żs zeg o  w ym ia ru  
k ary , t j .  k a ry  śm ierc i.

N a s tęp n ie  p rzem a w ia ł p rzedsta  
w ic ie l p o w ó d z tw a  c yw iln ego , 
a d w  Skoczyńsk i, p o p ie ra ją c y  
im ien iem  w do jyy , Z o f j i  G os iew ­
sk ie j, r o w ó d z tw o  o  sym boliczną  
z ło tów k ę , ty tu łem  s tra t m ora l- 
n yeb  P o d k re ś lił  on  n ie zm ie rn ą  
k rzyw d ę , ja k ą  s tr za ły  m ord ercy  
w y rz ą d z iły  rod z in ie  ś. p. d yr. Go 
s iew sk iego . '■ j, j > .

M O W Y  OBRO.ŃTZE

M O T Y W Y

W  obszernem  u zasadn ien iu  sąa 
p od k reś lił, że m ord ers tw o  uznał 
za za b ó js tw o  z rozm ysłem , doko­
nane b yn a jm n ie j n ie  w s tan ie  s il 
nego e fek tu . Sąd a n a lizo w a ł do­
k ładn ie  p rz eb ie g  ży c ia  oskarżone 
go w  os ta tn ich  czasach  i doszed ł 
do w n iosku , że osk a rżon y  nie> 
m ia ł zaa n ych  podstaw  .. o b w in ia ­
n ia  dyr. G os iew sk iego  o spow odo 
w an ie  ja k ich k o lw iek  je g o  p rześ lą  
dow ań, podkreś lił, ż e  ju ż  w  Sos­
now cu  S zym ik  za ch ow yw a ł s ię  w  
sposób n iedopu szcza ln y , a  w resz  
c ie  w  W a rs za w ie , w  os ta tn im  mo 
m en cie  n ie  szu ką ł o k a z ji do ro z ­
m ow y  ze  s to ją cym  odeń  o tr zy  
krok i dyr. G osiew sk im  lecz  od ra ­
zu zaczą ł doń  s trze la ć . Sąd n azy ­

w a Szym ika  cz łow iek iem  o w yb u ­
ja łe j  a m b ic ji i zaw z ię to śc i, 
s tw ie rd za  jed n ak że , że w ła d ze  u- 
m ys łow e  u osK arżon ego  są ca łko­
w ic ie  w  porządku . P o d k re ś la ją c  
w reszc ie , że n ie  w y m ie rzy ł ma 
sąd n a jw y żs z e j k a ry  —  k a ry  
śm ierc i, z u w a g i na ok o liczn ośc i 
łagod zące , za ja k ie  sąd uznał 
d łu ższy  czas pozos taw an ia  bez 
p racy , c iężk i stan  m a te r ja ln y  ro­
d z in y  i spow odow an ą  tem  pew ną 
d ep res ję  oskarżon ego , Sąd O krę­
g o w y  w  k on k lu z ji s tw ie rd za , że 
w y ro k  u zn a je  za n a jzu p e łn ie j 
s p ra w ied liw y .

Szym ik  s łucnał wyroKU z tw a- 
iz ą  u k rytą  w  d łon iach  i d łu ższy  
czas potem  n ie  ch c ia ł opu śc ić  ła ­
w y  oskarżon ych .

by Francja zachowa neutralność
wobec wypadków hiszpańskich?

P A R Y Ż ,  9 8- ( P A T . )  Z a rów n o  
prasa , ja k  i koła  pu lityczn e  .uw a­
ża ją , iż  s tan ow isko  rządu  fr a n ­
cusk iego, ok reś lon e  w  kom unika­
cie, og łoszon ym  w  soootę  w ie c zo ­
rem  po pos iedzen iu  ra d y  m in i­
strów , n ie p rz ew id u je  b yn a jm n ie j 
ze s tron y  F ra n c ji  abso lu tn e j ne­
u tra ln ośc i w obec w yp ad k ó w  w  
H is zp a n ji, le c z  je d y n ie  n eu tra l­
ność w zg lęd n ą . N eu tra ln ość  ta 
je s t  u za leżn ion a  od tego , ja k  za ­
ch o w a ją  s ;ę N iem cy  i W łoch y , je ­
że li te  państw a  nie p rzy jm ą  fr a n ­
cu sk ie j fo rm u ły  o n eu tra ln ośc i i 
pęaą za o p a tryw a ły  pow stań ców  
h iszpań sk ich  w  bron , F ra n c ja  od ­
zyska sw obodę d z ia łan ia .

..Le M a t in "  p rzyn os i n£-stępuu.

d o w y ch : P o c zą w szy  od 5 s ierpn ia . 
F ra n c ja  sk ru pu la tn ie  za ch ow yw a ­
ła n eu tra ln ość  w obec  w yp ad ków  
h iszpańskich , zresz tą  zap ropon o­
w a ła  to  innym  państw om . W  
dn iach , k tó re  p o p rzed z iły  5 s ie rp ­
nia, b y ły  w yp ad k i d os ta rczan ia  
p rzez p ry w a tn e  żirm w fra n cu sk ie  
bron i, c zy  też m a te r ja łó w  w o je n ­
nych rzą d o w i h iszpańskiem u, do­
kon yw ane to b y ło  w ilo śc i tak  o- 
g ra n ic zo n e j, iż  n ie  m og ło  w y ­
w rzeć  w p ływ u  na p rzeb ie g  w a lk i.

O becn ie  d os taw y  te zu pełn ie  
usta ły . Jest w ięc  rze czą  zrozu irna 
łą, iż śc is ła  neu tra ln ość , za ch ow y ­
w ana p rzez  F ra n c ję ,  m oże m ieć 
ty lko  ch a ra k te r  w a ru n kow y  i  u- 
trzym an a  być m oże nadal, o ile

ce o św ie t len ie  s tan ow isk a  kó ł rzą - inne pań stw a  będą  naśladow ać

rawajcaMi zaise w
Motywy wyroku Sądu Oitręgowego w Radomiu

S k o le i w y g ło s il i  p rz em ó w ien ia  
d w a j ob roń cy  Szym ika, adw . Gac 
ki i  Ś w ię toch o w sk i. W  obszer­
n ych  w yw od a ch  a n a liz o w a li on i 
n iep ow od zen ia  ży c io w e , ja k ie  
spo tk a ły  S zym ika na te ren ie  Sos­
n ow ca, p od k reś la li je g o  u s iłow a ­
n ia  o  u zyskan ie  ja k ie jk o lw ie k  
p ew n ien ie  bytu  ro d z in ie  i  fak t, 
p racy , p od k reś la li trosk ę  o za- 
że w  stosunku do sw e j rod z in y  
S zym ik  b y ł ja k n a jlep s zym  m ę­
żem , o jc em  i  b ra tem  O b io ń cy  
p ro s ili o ja k n a jła g o d n ie js z y  w y ­
m ia r  k a ry , tw ie rd zą c , ż e  za b ó j­
s tw o  dokonane było  w  s tan ie  tak  
s iln ego  w zb u rzen ia  p sych iczn ego , 
iż  S zym ik  n ie  zd a w a ł sob ie sp ra ­
w y  ze  sw ego  czynu .

Jednakże  an i ob roń cy , an i też 
m ord erca  w  os ta tn iem  s łow ie , 
n ie  p o t ia f i l i  w y ja ś n ić  sądow i 
w ie lk ie j sp rzeczn ośc i m ięd zy  z e ­
zn a n iem  S zym ik a  bezpośredn io  
po m o rd e rs tw ie , to  zn a czy  tw ie r -  

■ d zen iem , że  p rz y b y ł do W a rs za ­
w y  w łaśn ie  d la  za b ic ia  dyr. G o­
s iew sk iego , a m ięd zy  w y ja ś n ie n ia  
m i je g o  z lo zon em i p rzed  sądem  
w  sobotę, że  z  czynu  sw ego  sp ra ­
w y  sob ie  n ie  zd a je  i  m ocno za me 

g o  ża łu je .
F o  p rz e rw ie ,  o god z. 12.30, 

w ś ró d  w ie lk ie g o  n a p ię c ia  lic zn e j 
p rz e z  c a ły  czas p rocesu  p u b lic z ­
ności, Sąd  O k ręgo w y  o g ło s ił w y ­
rok , u zn a jąc  S zym ik a  w ;nnym  p o ­
p e łn ien ia  za b ó js tw a , skazu jąc  go 
za  tę  zb rodn ię  na karę b e z te rm i­
n o w ego  w ię z ien ia

G r o ź b a  p o r w a n i a

Sntrley Tempie
L O S  A N G E IE S ,  9- 8. O jc ie c  

s łyn n e j a r ty s tk i f i lm o w e j S h ir łe y  
T em p ie  o trzym a ł l is ty  an on im o­
w e ; g ro żą c e  mu p o rw a n iem  có rk i 
je ś h  n ie  z ło ży  okupu w  sum ie 25 
tys . d o la rów . P o l ic ja  fed e ra ln a  
szybko od n a la z ła  au tora  ty ch  l i ­

s tów .
J es t n im  16-letn i syn  fa rm e ra  

z  m ie js c o w o śc i G ran t w  s tan ie  
N eb rask a , S te r lin g  P o w e ll.  —  
C n łop ta  aresz tow a n o .

K r ó l  a n g i e l s k i

w Biełogrodzie
B IA Ł O O R Ó D , 9. 8. ( P A T . )  D z iś  

o godz 17.50 p rzyb y ł k o le ją  na 
g ra n ic ę  ju go s ło w ia ń sk o  - a u s tr ja - 
cką  na s ta c ję  J es ien ic e  k ró l E d ­
w a rd  V I I I  P o w ita ł  go na dw orcu  
reg en t ks- P a w e ł, k tó ry  to w a rzy ­
szy' k ró lo w i do L u o lan y , skąd kró l 
uda s .ę  do J u g o s ła w ji.

Sad .ikregowy w Itadomiu prza 
kazał obrońcom obszerne m otywy 
wyroku w  procesie przytyckim. M o­
tyw y  te zaw ierają m aterjał rew ela­
cyjny.

W uzasadnieniu znajdujemy opis 
akcji bojkc towej. jak  następuje:

„W  dru gi"j połowi? 1935 roku na 
terenie p w. radom „  zwłaszcza w 
okolicy P rzytyka  i Odrzywołu poczo- 
*.» S ? energicznie szerzyć akcja bc j- 
kotu ekonomicznego żydów przez lu 
dność polską. ~ Akcja  ta  propagująca 
kupowanie potrzebnych wsi artyku­
łów wyłącznie w skłonach polskich 
oraz zachęcająca do przejęcia w 
miasteczkach handlu w  swoje ręce 
przez Polaków dała poważno w yn i­
ki Chłopi zaczęli om ijać sklepy ży ­
dowskie''-! zaczęli zakładać własne 
strugany i -sklepiki. N a  targach 
włościanie solidarnie troszczyli się o 
to, Dy nie kupowano u żydów, st 
!u jec hasło „swoj do swego’1*, a nio- 

1 kiedy nawet pewną presją na w ięcej 
opornych realizowali hasto bojkotu 
w życiu.

Oczywiście taki stan rzeczy trwa­
jący czas dłuższy nie m ógł zadawa­
lać ludności żydowskiej, stanowią - 
cej Zdecydowaną większość w  m g r 
steczkach powiatu radomskiego. P o ­
czątkowo żydzi sądzili, że akcja ta 
oparta na emocjonalnem podłożu 
wkrótcw ustanie i z tego powodu od­
nosili się do n iej z pewnym lekce­
ważeniem, jednak z czasem wobec 
coraz bardzej oczywistych a n ieko­
rzystnych dla żydów wyników te j 
akcji, ustosunkowanie to i zmieniło 
się a wyraźnie niechętne do każde­
go, kto bojkot popierał.

Żydzi w  wypadkach wpływania 
na targach przez bojkotujących na 
ludność chrześcjańską w  kierunku 
przestrzegania bojkotu —  niezw ło­
cznie meldowali m iejscowej policji, 
domagając się inte-wencji. W  miarę 
pasilenia powyższej akcji stosunek 
wzajemny włościan i żydów uległ 
siłą rzeczy pogorszeniu.

P IE R W S Z E  Z A JŚC IA
Zaczęły się tu i ówdzie zdarzać 

wypadki wypędzania handlujących 
pizejezdnych żydów  ze wsi, pobicia 
żydów  na wsi i sporadyczne w yb ija ­
nie w  oknach mieszkań żydowskich 
kamieniami szyb najczęściej przez

nieujawnionych sprawców. Fobi cia 
żydów m iały miejsce w  okolicznym 
wsiach Przytyka, w  samym zaś
Pi ytyku było tylko wybijan ie szyb, 
Najbardziej jednak dotkliw ie od­
czuwali żydzi ssutki bojkotu ekono­
m icznego w Przytyku. Bojkot ti n
przybrał zwłaszcza nasilenie »  k o .
cu 1935 roku i wów-czas to gmina 
w j znaniowa żydowska w  Przytyku 
musiała utrzymywać z braku środ­
ków do życia w iele rodzin żydow­
skich.

Zrozumiałą jest rzeczą, ie  ns tle 
tych wzajemnych stosunków dwóch 
odłamów ludności dochodziło niekie­
dy u poszczególnych jednostek do 
nieporozumień, wyzwisk czy ez
wzajem nego naruszenia nietykalno 
ści cielesnej, częstokroć obustronne 
go.

Zaszła również zmiana psychiczna

konfliktów  I nieporozumień oraz w  
celu uspokojenie nastrojów przysy­
łały na każdy ta rg  w  Przytyku  kilku 
posterunkowych P. P  z Radomia o- 
raz wywiadowcę służby śledczej.

P ’zysiężenia świadków —  św"adkowie 
żvdzi porozumewali się z osk żyda­
mi co lo miejsca rozsadzenia oskarżo- 
nyrti Polakow.

W szystke powyższe niomeniy wsk-n-
Na dzień 9 marca 19,ąó roku pomi- żują na to, iż śwadłjow ip żyazi n.e .

mo braku u komendanta posterunku 
w Przytyku i komendy pointowej P. 
T. jakichkolwiek danych, przemawia­
jących za organizowaniem : na ów 
dzień ekscesów przeciwko Żydom 
przez okolicznych włościan, delego 
Wano z Radomia do Przytyka dzie­
sięciu posterunkowych P, P. Zjazd na 
targ byl duży, lecz dc godziny 14 rj 
panował wszędzie spokój, tak- iź nic 
zachodziła potrzeba interwencji poli­
cji, patrolującej na terenie całego 
miasteczka.

Dalej czytamy w  motj wach opis 
znanego zajścia zc Strzałkowskim na 
rynku i stwierdzenie, żc chłopi po

w nastawieniu żvdów : w  wypadku zlikwidowaniu tego zajścia rozjeżdża 
zatargów  indywidualnych zwłaszcza Ii się już do domów.
młodzież żydowska poczynała być 
agresywną i odpowiadać na zaczep 
ke siłą względnie sama występowała 
prowokująco, przyczem  część mło­
dzieży żydowskiej w  Przytyku z a ­
patrzyła się nielegalnie w  broń pa l­
nę Ludność żydowska miasta P rzy ­
tyka poszukiwała wyjścia z w ytw o­
rzonego stanu, k tóry dobitnie okre­
ślił osk L  Feldbe.g  na jedne.n z 
zebrań m iejscowej łcomi~ji gospodar 
czei: „lepsza śmierć, niż takie ży ­
cie". W  wyniku narad rozpoczęło 
się więc wysyłanie delegacji ludno 
sci żydowskiej do starosty radom­
skiego. Delegacje te domagały się u 
sunięcia z terenu drogą aresztowa­
nia jednostek bardziej energicznie 
propagujących j kierujących akcją 
bojkotową, -ednostki te były przy­
tem imiennie wskazywane

N IE  B YŁO  O B A W Y
G R O M A D N YC H  W Y S T Ą P IE Ń

Mimo bardzo energicznego prze­
prowadzania boikotu. władze bez­
pieczeństwa posiadając na terenie 
m. P rzytyka  i  okolicy dobrze zorga­
nizowany wyw iad własny nie imały 
żadnych danych wskazujące ch na 
zamierzenie gromadnych wystąpień 
włościan przeciwko żydom, lecz doee 
niając możliwość powstania w  wyżej 
opisanej atm osferze pojedynczych

ŻYD71 N A P A D L I N A  CH ŁO PÓ W

Po zajściu przed posterunkiem po­
wstał na rynku popłoctt: wielu w ło­
ścian pospiesznie zaprzęgło do wo-

zważając na świętość złożonej przysię 
sji I grożącą im oapoweoziałnuść kar­
na w  sposó r oczywisty świadomie roz­
mijali sę z prawdą, dążąe tylko do ob­
ciążenia swemi zeznaniami odnośnych 
oskarżonych.
NIE P V ŁO  OBRONY KONIECZNEJ’’

. Koncepcję obrony koniecznej w y ­
suniętą przez obrońców oskarżonych, 
któi -/m zarzucono strzelanie ?. rewol­
werów do ludzi Sąd odrzucił, .ako cal 
Łowicie bezpodstawna Przewód ;ąao- 
w\ w  ińczem n e ustalił, by w  chwili 
oddania przez oskarżonymi strzałów 
npnaść ra mch względnie na inne w 
pobfżu znajdujące s'ę osob'* czy m c  
me istniała ino też istniały cłusznę pod­
stawy do domniemania inożliwoś< i jej 
nastąpienia.

Sran faktyczny bowiem wskazuje, iż 
irektóre strzały jak csk. Leski i Luze,a 
Kirszencwajga byfy łącznie z ich 
skutkami pr/yczyną póżnejsztgo pod- 
necenia włościan, 1/órzy tylko po ich

zów konie i wyje. dżało do domu. W oddaniu wystąpili w  roli napadającymi.

Uczeń znieważył dyrektora
T r a g e d i a  m a t u r a l n a  w  R ó w n e m

R(>\VNE, 10. 6 Sprawa Piotra Miel­
niczuka, 24 letniego arbitmjenta ró 
w iejskiego gimnazjum ukraińskiego 
znalazła się na wokandzie Sądu Okrę­
gow ego w  Równem. Jego desperacki 
krok w czasie egzaminu dojrzałości 
wywołał w  sferach szkolnych Równe­
go poruszenie i komentarze

Mielniczuk zdający maturę już po 
raz drugi, skoro dowiedział się, ee i 
tym razem „ścięto" go z łaciny i ma- 
'ematyki, znieważył czynnie przewod­
niczącego komisji maturalnej Dymitra 
Nizinkiewicza, a rektora gimnazjum 
państwowego w kdołbunowie w  prze 
konaniu, że dyrektor Nizinldewicz jest 
inspiratorem decyzji Rady Pedagogicz­
nej.

Na lawie oskarżonych zasiadł Miel­
niczuk, przebywający od czasu swej 
niefortunnej matury w więzieńu.

W  prostych stówach opowiada sa­
dowi historję swych studjów gimna­
zjalnych.

Jest synem chłopa BRhala w  po­
wiecie rówieńskim, chłopa biednego, 
małorolnego. Ogarnięty przemożnem 
piagnieniem nauki, o głodzie i chlo 
dzie przepycha się od kiasy do klasy.

C'ężko i mozolnie piął się uo w y ­
marzonej klasy ósmej. W  ubiegłym 
roku zdawał maturę po raz pierwszy. 
Nie udało się. Przew ' Jniczył wówczas 
dyr Nizinmewicz. Powtórzył ósmą 
klasę, walcząc z ciężkiemi warunkami.

Przystąpił po raz drugi do egzam i­
nu dojrzałości. Jest przekonany, że 
odpowieazi jego były wystarczające.

Radą Pedagogiczna pud przewodni 
ctwem dyr Nizmk ewicza odbywała 
naradę Znaleźli się koledzy, którzy 
pod drzwiami podsłuchiwali urywki 
dyskusji. Rzekomo profesorowae Gicie- 
li mu dać maturę, ale przewodniczący 
komisji miał się temu kategorycznie 
sprzeciwić i jego zdane przeważyło.

Usłużni koleuzy pow adomili go o 
.wyniku narady. Mielniczuk reirospek

tywnie ujrzał przed sobą lata nauki, 
lata biedy, wyrzeczenia, głodu i ofiar 
ponoszonych.

Nie zdawał sobie sprawy z fego co 
czynj. Stał Wc fiąmudze drzwi, gdy 
szedł dyr. Nizinkiewicz. W ówczas
uderzył go dwukrotnie i_ęką w głowę 
Tak przedstawia się zajście w  relaiji 
oskarżonego

W  toku przewodu sądowego zbada­
ny został dyrtk iir  gimnazjum ukram- 
sk:ego p Józef Byczkowski. W ystawi! 
on swemu uczniowi pochlebne św ia­
dectwo.

Sąd Okręgowy w* w yn :ku rozpra­
wy skazał Piotra Mielniczuka na 8 
miesięcy więzienia z zaliczeniem 8-ty- 
godniowego aresztu prewencyjnego 
W  swem uzasadnieniu pedkieślił prze- 
wodmczący, że czyn oskarżonego po­
dyktowany był chęcią zemsty, co sta­
nowi okoliczność obciążającą. Na ni­
ski wymiar kary wpłynęła dobra opin- 
ja, jaka mu wystawi! dyr Byczkowski 
oraz dotychczasowa wie! arainość.

Sąd nostanown uchylić areszt pre­
wencyjny i wypuścić Mielniczuka na 
wolną stopę po złożeniu kaucj. 200 zl.

R o z w i ą z a n i e

organizacji litewskiej

Z arząd zen iem  w ła d z  b ezp ieczeń  
s tw a  ro zw ią za n o  litew sk ie  s to ­
w a rzy s zen ie  św . K a z im ie rza , k tó ­
re  m ia ło  c en tra lę  w  W iln ie  i lic?  
n e .  o d d z ia ły  na W ile ń sz c z y źn ie . 
P rz y c z y n ą  ro zw ią za n ia  litew sk  ej 
o r g a n iz a c ji b y ło  p ro w a d zen ie  
k am pan ji p rz ec iw k o  Po lakom  na 
W ileń szczy źn ie .

między czasie za idącym spokojnie z 
rynku w  ulicę Warszawską, młodym 
włościaniniem pogonili osk. A bram 
Haoeroerg i Lejzor Fciunerg z nimi 
Dyla gromada Żydów*, Haberberg u- 
derzył tego chłopa młotkiem szcv 
ckim, a Leldberg laską w  głcwę. W  
rynku trwało nadal zamie37.anie, a w  
pewnej chwili do biegnącego za ja­
kąś dziewczyną   Żydówką ciiłcpr.
wystrzelil z rew*o!weru osk. Icek 
Frydman, lecz go nie trafił.

Tymczasem wkrótce Haberberg i 
Feldbeig pobili na rynku chłopa a w 
ul. Warszawskiej przy rogu lynku, 
którędy przejeżdżali i podąża­
li pieszo w popłochu w ło­
ścianie, do przechodzącego Sta­
nisława Kubiaka strzelił z rewol­
weru z pobliskiej odległości w plecy 
oskarżony Luzer Kirszencwajg, cięż­
ko raniąc Kubiaka. Ponadto tenże 
Kirszencwajg, oddal jeszcze dwa 
strzały, z których najprawdopodob­
niej jednym został zraniony w oko­
licę cwej łopatki Stanisław Popię!.

W  tym czasie na wyjeżdżajacycn 
ulicą Warszawską włościan napadli 
Żydzi, bijąc ich kamieniami, żelnza- 
mi, palkami oraz innenii przedmiota­
mi, zaś niektórzy z żyd ów  m.eli ie 
wolwery. Chłopi o ile mogli, brom,i 
się odrzucając spowrotem kamienie, 
lecz przeważńie pospiesznie uciekali.

Podczas tej napaści na chtopów, 
Lejb Łęga i Icek Band aposiadali w 
rękach rewolwery.

CHŁOPI WRACAJ/J

Przybyła na skutek strzałów w ul. 
Warszawską policja wypchnęła tłum 
włościan tą ulicą r.o mostu. Tłum 
względem policji zachowywał się spo­
kojnie, słuchał jej poleceń i poza nie 
łicznemi rz.i:«nem i kamieniami, usuwał 
się ulicą Warszawską, nikogo nie atu- 
kująi-.

Gdy posuwający się tłum mijał długi 
tynkowany dom należący do Moszka 
Leski, wówczas z ll!-gu od kościoła 
okna na pierwszym potrze przez w y ­
bitą szybę wysunął rękę z rewolwerem 
osk. Szulim Leska, z ktorego odJał 
trzy strzały w tłum. Jednym z tych 
stizałow został ugodzony Stanisław 
Wieśniak, który po przejściu kilku kro­
ków wpadj pa ziemię i /marl. W idok 
zabitego Wieśniaka, którego przenie­
siono na rękach i złożono przed do­
mem D-ra Gazdowskiego na Zachęcie, 
podziałał mocno podniecająco na tłum- 
Tłum z okrzykiem: „hurra na żydów, 
nie darować za naszego orata", ruszył 
do picia okien żydowskich nueszkań 
na Podg-T.u i Z a c li jc -  a* malowania 
mieszka-i i  bicia żydów.

OCENA ZEZNAŃ ŚWIADKÓW
Dalej znajdujemy w motywach oce­

nę wartości świadków w  procesie:
Dało się zauważyć w  toku przewo 

du sądowego yy.ększą przeważnie sub 
jektywność zeznań 3wiaiików żydów  w  
noi iwnanai zeznamarpi . świadków 
Polaków. Pow yższa okoliczność ja­
skrawo yyystąpila zwłaszcza w  czasie 
badanią świadków żydów, obciążają­
cych swemi zeznaniami poszczególnych 
osi irżonycfi Poiakóy

W  toku badania świadków żydów 
wyszło na jaw, iż uzasadu.one było o- 
świadczenie jednego z obrońców o

Przewód sądowy niezb:cie u ;tal 
ścisłą zależność przyczynową między 
strzałami osk. Lesk: oraz Luzera Kir 
szencwajga, a późn ej s zen i i demolowa­
niem przez ttnm mieszkań, bTiem  ży ­
dów i zabójstwem Minkowsk.ch.

T o  też Sąd doszedł do przekonania, 
iż wediug wszelkiego prawdopodobień­
stwa gdyby nie byio tych strzałów z 
ich fatainemi skutkami, to i Małkow­
scy dnia tego nie byliby zamordowani 
co doprowadza Sąd do wniosku .ż 
moralną odpowiedzialność za zabój­
stwo Minkowskich i materialne straty 
dnia tego Żydów  w  Przytyku, powsta­
łe skutk em uemolowania mieszkań, po­
noszą osk Lesko i l.uzer Krszencwajg 
a przeto tych dwóch oskarżonych w i­
na jest naicięższe i największa, winni 
oni ponieść karę’’ .

O term n e lozp iaw y apelacyjnej 
nic nie wiadomo.

przykład Francjń
W  ko łach  Z b liżon ych  do Quai 

d ‘O rsa y , w  da iszym  c ią gu  w sk a ­
zu ją , jż  w  obecn e j ak c ji d yp lom a­
ty c zn e j p an u je  > ja k n a j śc iś le jsza  
w ip 6 łp ra "a  m ięd zy  F ra n c ją  a 
A n g lją .  B w iad czy  o tem  za rów n o  
stan ow isko , ja k ie  p rzez  ca ły  czas 
b ry ty js k ie  M . S. Z. za jm ow a ło  w o ­
bec in ic ja ty w y  francusk iej", jaic i 
p rzed ew szys tk iem  zgoda  rządu  an 
g ie lsk ie go  na fra n cu sk ą  fo rm u łę  
d ek la ra c ji o n eu tra ln ośc i.

W  P a ry żu  ży w i s ię  n a a z ie ję , iż  
rząd  a n g ie lsk i w y w rz e  o d p o w ied ­
ni nacisk  p rzed ew szy s tk itm  na 
N iem cy , ja k  ró w n ie ż  i na P o r tu ­
ga lię , by pań stw a  te  p r z y c h y liły  
się ró w n ie ż  do in ic ja t y w y  fr a n ­
cu sk ie j. N a o g ó ł w  kotach po li 
ty czn ych  P a ry ża  n ie  w ą tp ią , iż  
W ło ch y  i N iem c y  w  te j c zy  in n e j 
fo rm ie , z tak iem i. c zy  in n em : za­
s trzeżen iam i. zgod zą  się  na p ro ­
p o zy c ję  francu ską .

Coprawds. u rzęd ow e  stan ow isko  
R zym u  w  da lszym  c ią gu  n ie  je s t  
w  P a ry żu  znane W  k o łach  p o li­
ty czn ych  w y ra ża n e  sa ubaw y, L y  
in fo rm a c je  o zam ord ow a n iu  2 
W ło ch ó w  p rzez  c ze rw o n ą  m ń ic jg  
w* H is zp a n ji,  o ile  okażą  mę p ra w ­
d ziw e , n ie  w y w o ła ły  po tre j r e ­
ak c ji o p in ji w ło sk ie j p rz ec iw k o  
r zęd o w i m adryckiem u-

W  każdym  ra z ie  w  ko łąch  p o li­
ty czn ych  P a ry ża  p an u je  przeKO- 
nanie, iż  fra n cu sk a  fo rm u ła  d e ­
k la ra c ji o n eu tra ln ośc i s tan ie  się) 

punktem  w y jś c ia , w io d ą cym  do Pu 
rozu m ien ia  m ięd zyn a ro do w ego .

Ś m i e r ć  3 - c i i  W ł o c h ó w

w Barcelonie
R Z Y M . 9. 8. D on oszą  u rz ę lo w o , 

że podczas  zam ieszek  w  E ir c e lo -  
n ie zo sta ło  zab itych  trzech  W ło ­
chów , a je d en  zosta ł c iężko rann y. 
W śród  zab itych  zn a jd u je  Bi? inż. 
M a rce lłi, k tó rego  zam ordow an o w  
barba rzyń sk i sposób w e  w łasn em  
m ieszkan iu  bez żadn ego  pow odu, 
a w y łą c zn ie  z pobudek za w iśc i k ła  
sow e j. Z a b ó js tw a  dokonały  d m . 3 
b. ir  u zb ro jon e od d z ia ły .

W  ślad za  p ro tes tem  w łosk iego  
konsu la  g en e ra ln ego  w  B a rce lo ­
nie, n astąp ił p ro te s t am basadora, 
w ło sk iego  p rzy  rzą d z ie  h iszpan 
rkim , p rzyczem  am basador w łosk i 
stwuerdził, że od p ow ied z ia ln ość  
za  w yp ad k i ponosi rząd  h is zp ań ­
ski. K om u n ik a t w łosk i g ło s i w  za ­
kończen iu , że rząd  h iszpański p o ­
s iada co raz  m n ie j m ożn ości papo- 
w an ia  nad sy tu ac ją , g d y ż  w ła d za  
za rów n o  w  M a d ryc ie , jak  i B a rc e ­
lon ie  p rzech od z i w  ręce  kom uni­
s tów  i a n a rch is tów

linja okrętowa
G £ y n ! a — G d a ń s k —  K o p e n h a g a

G D Y N IA ,  10. 8, D o U rzędu  
M orsk iego  zg łoszon a  zosta ła
p rzez P o lsk ą  A g e n c ję  M orską  
now a l in ja  ok rę tow a , u trzym u ją ­
ca reg u la rn ą  kom u n ikac ję  w  od­
stępach  2 -tygo d n iow ych  m ięd zy

G dyn ią , G dańsk iem  i  K o p e n h a g ą  
N a  odcinku  tym  k u rsow ać  b ęd z ie  
polsk i m o to ro w iec  „ P io n ie r  I " ,  
n a leżący  dn T o w a rzy s tw a  O- 
k rę to w ego  „ P io n ie r "  w  G dyn i.

Warszawska giełda pieniężna
Dewizy; Holandia 381 00; Len n 

s. 213.98, k. 212.92; Bruksela 89.60; 
Gdańsk s. .100 20, k. 99.86 ■ Kopenha­
ga s. 119.54, k. 118.96; Helsingfors s. 
11.80, k. 11.74; Luiidyn 26.71: N ow ” 
Jork 5.31 i 5/8; N ow y Jork (kaoelj 
5.31%; Osjo 134.25; Parvż .,5.01; Pra­
ga 2197, Sztockholm 137.70; Zurych 
173.28 s. 17362, k. 172.94; Wiedeń s. 
99.20, k. 98.80; Montreal s. 0.31%, k. 
5.28%; Medjolan s 42.00, k. 4j.§Q; 
Marka niem. srebrna sp. 150.00, k.
145.00.

Papiery procentów- 7 moc puż. 
stabilizacyjna 46.75 (500 doi.), 47 50 
(w  p ro c );  3 proc. poż. prem. inwest,
I em. 62 7o, 11 em. ul.50, 3 nruc. poż. 
prem. inwest. serjowa 11 cm 71.50; 4 
proc. państw, poż. premjowa dolaro­
wa 17.25 — 47.30: 5 proc. konwersyj- 
na 45.75 —  46.25, 8 pioc L. Z. Ko­
mun. B. G. K. i 8 proc. oblig. Kom. 
B. U. K 9406 (w  prur.); 7 proc. L. Z. 
Komun. B. G. K. i 7 proc, oblig. Ko­
mun. B. G. K 83.25; 8 proc. L. Z. ts. 
Roln. 94.0u, 7 proc. I Z. banku Rom 
83.25; 5 i pół proc. L. Z. Komun. B. 
G. K. i 5 i pót proc. oblig. Komun. B. 
U. K. 81.00; 4 i pół proc. Z ..ziem ­
skie seria V 45 00 — ć t;.50; 5 proc. 
L Z. W arszawy 53.50; 5 proc L. Z 
W arszawy (1933 r.) 53.00: 3 proc. m. 
S =dlec (1933 r.) 27.50; 5 proc ni. Ra­
domia (1933 r ) 38.00; 1 proc. L _. 
Vn. Kalisza (19 53 r.) 41.00

Akcje; B. Polski 97.00: Lilpop 12 7 ; 
Ostrowełc 2800; Starachowice 32.75.

Tenae.ieja dla p o z y c j i  państwo­
wych niejednolita, dla listów <.astaw 
n.ycli przeważnie mociiejsza, jja akcji 
mocniejsza, Rubel srebrny 1 50; 100

w  dniu 10 sierpnia
obrotach prywatnych 4 p >C. po i. IrOfl 
solidacyjna 43.50 —  42.75 Pozyczki 
dolarowe w  oDrotaUi prywatnych: 8 
proc. poż. z r. 1925 (D illonowska) 
58.75 ; 7 proc poż. śląska 5Q.75 —  
50.50; 7 proc, pcż. ra Warsz. vMagi- 
strat) 50.50 —  50.00.

ska-: onych Polakow. iż w dniu za- 1 kopiejek w bilonie rosyjskim 0.70. W

GIEŁDA Z3020W A
Pszenica jednulita 2f 50— 22, zbię* 

rana 21 —  21,50, ż y t o  1-szy =tand.
14.50 —  14.75, l i g i  stauu i 1.2u — 
14.50, owies I-szy st. 15 -  15.50, 
owies l-A  st. 15.50 — 15.75, rw ies 
Il-gi stand. 14.50 —  15, jęczrr.ie,, gat. 
IBgj 17 —  17,25. g a f  Ill-ci ll .50 —  
16.75, gat. lV-ty 16.2,5 —  16 50, groch 
polny 17 —  18, Victoria 26 —  28, 
wyka bez oorotow, *ub'n n.ebies.Ki 
11 M — 12, żółty 14o0 — 15, *zepak 
zimowy 33.50 — 34.50. rzepik zimo­
wy 3u.50 —  34.50, koniczyna biała 
surowa 60 —  70, oiaG surowa bez 2s- 
niamd o czystości 97% 80 —  100, 
mąka pszenna gat. I-szy wyciągowa 
3q — 38, gar l-A  34 - •  36, gat i-B
33 —  34, gat 1-C 32 -  33 g a t  l D
31 —  32, gat. Ii A  30 —  31, gat. J u
28 -  30, gaf II-1'  25 —  26 gat 11 -r
24 — 25, gat. H-G 23 14, mąka.
pszenna pastewna .11! —  !7, mąka 
jy tn :a w y r ;ągowa gat. I-szy 24 —  25, 
gat. 1-szy do 50L 24 —  2 ga„. 1 szy 
do 65% 23 —  24, gat. Il-gi 18 50 —  
19, razowa 18 50 —  19, poślednia
13.50 —  14, otręby pszenne grime
10.50 —  U, średnie 9 50 — 10 ina ł- 
k;e 9.50 —  10, żytnie 8.50 —  9, kuchy 
lniane 15.75 —. 16.25. rzepakowa 12 /5
- 13.25,


